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Ceny ogłoszeń: 


W tekście 30 gr. za teks 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 po południu. 
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25 gr. nekrologi 25 gr. zwyczajne 8 gr. za wiersz milimetrowy; 
strona ogłoszeniowa podzielona na 10 łamów. Ogłoszenia w kolorach.o 50 procent drożej. 
Drobne ogłoszenia 8 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 5 gr. za wyraz. Ogłoszenia zagraniczne o 100 proc. drożej. 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 


Warunki prenumeraty: 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 8 gr. 50 miesięcznie 


W administracji, biurach 
dzienników, kioskach — 


EE O ZARA TZOWE SEKE POREDA PEC ET EAROR ZE ZER AÓO R TE E E 
Akcja komunistów w obronie posła Łańcuckiego. 


Szarża konnej policji warszawskiej rozprasza maniiestantów. 
Ujęcie członków „ochrony'- 


Po aresztowaniu posła Łań- 
_cuckiego, oraz wydaniu przez 
Sejm trzech posłów ukraińskich 
Komunistyczną Partja, Robotni- 
ków Polski podjęła ma wielką 
skalę zakrojoną akcję protesta- 
cyjną. Specjalne oddziały agi- 
tatorów zostały rozesłane do 
wszystkich większych fabryk w 
Warszawie, - oraz do szeregu 
miejscowości na prowincji, by 
tam organizować protestacyjne 
wiece robotnicze i pochody ma- 
nifestacyjne pod znakami ko- 
muny. 


Akcja posła Królikowskiego. 

W stolicy juź dnia 4 stycz- 
nia zapowiedziany był wielki 
demonstracyjny wiec posła Kró- 
likowskiego. Jednak władze 
bezpieczeństwa do wiecu i żad- 
nych mauifestacji wówczas nie 
dopuściły. 

Równocześnie zaś rozrzucono 
w wielkich masach odezwy ko- 
munistyczne,  antypaństwowe, 
które pod hasłem obrony aresz- 
towanego posła  Łańcuckiego, 
nawoływały do podjęcia czyn- 
nych wystąpień i walk  ulicz- 
nych. Udezwy takie były co- 
dzieunie masowo konfiskowane 
i z murów miasta zdzierane. 


„Ochrona* komunistyczna, 

ro niefortunnym wystąpieniu 
posla Królikowskiego i niedo- 
puszczeniu do urządzenia ma- 
niiestacji IŚ, P. R. P. uchwaliła 
za wszelką cenę podjąć demon- 
stracyjny pochód i zorganizować 
więc następnego tygodnia. Aby 
jednak zabezpieczyć pochód i 
wiecujących, zorganizowano spe- 
cjainy oddział bojówkowy, t.zw. 
„ochronę*, która uzbrojona w 
rewolwery, miała torować dro- 
gę pochodowi komunistycznemu 
i gradem kul odpierać ewentu- 
alnie mterwencję policji, 


Fiasko wiecu posła Skrzypy. 


Po nieudałym wiecu w dniu 
4 b. m., na który zgłosiła się 
bardzo mała ilość słuchaczy, K. 
P.R.P. postanowiła zorganizo- 
wać następny w dniu ll b. m. 
Organizację wiecu oddano po- 
słowi Skrzypie, który miał prze- 
mawiać i zreferować rezolucję 
w obronie: posia Łańcuckiego. 

Gdy około godz.-12 w po- 
łudnie zjawił się u zbiegu ulie 
Młynarskiej i Żytniej pos. Skrzy- 
pa otoczony oddziałami człon- 
ków Związku młodzieży komu- 
nistyczne; i gdy zebrani w licz- 
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bie około 300 osób zaczęli śpie- 
wać „Międzynarodówkę", polic- 
ja konna natychmiast przystą- 
piła do rozbicia wiecu. 

Członkowie „ochrony* w li- 
czbie 7 osób zanim zdołali prze- 
jawić swoją działalność, zostali 
w tłumie przez wywiadowców 
ujęci. 

Początkowo tłum chciał sta- 
wiać opór, napróżno jednak na- 
woływano do pozostania na 
miejscu. Jedna energiczna szar- 
ża konnej policji rozprószyła 
manifestantów, aresztując bar- 
dziej zaangażowanych koemuni- 


stów w liczbie 53, a wśród nich 
niejakiego Dziedzica, który pod- 
czas całego starcia pełnił funk- 
cię mistrza ceremonji i był 
przez K.P.R.P. delegowany ja- 
ko przewodnik posła Skrzypy. 

Charakterystycznym jest fakt, 
że rozbicie pochodu było tak 
szybkie i zdecydowane, że nie 
zdążono nawet donieść bibuły 

' komunistycznej i odezw nie roz- 
rzucono, 

Grupka osób wiecujących 
rzuciła się pędem ku ulicy Wol- 
skiej i niosąc transparent z na- 
pisem „Niech żyje poseł Łańcu- 


cki” uformowała pochód przez 
ulicę Wolską, Chłodną, Żelazną | 
do rogu ul. Grzybowskiej. Tu 
zostali maniłestanci przez poli- 
cję pieszą rozbici, przyczem zno 
wu aresztowano 6 osób. 

Tak skończył się wiec posła 
Skrzypy. 

Znamienne aresztowania, 

Najważniejszych aresztowań 
dokonano przed manifestacją— 
Oto policja polityczna ujęła kol- 
portera bibuły komunistycznej, 
który od dłuższego czasu bezkar 
nie grasował pomiędzy większe- 

| mi fabrykami w Warszawie i 


Rezolucje w sprawie Kresów Wschodnich. 


Sejmowa komisja administra- 
cyjna załatwiła w obecności 
min. Thugutta na wczorajszem 
posiedzeniu wnioski dotyczące 
województw wschodnich. Po 
dyskusji przystąpiono do głoso- 
wania nad zgłoszonemi w licz- 
bie 11 rezolucjami. Rezolucja 
posła Zwierzyńskiego (Z. L. N.) 
domogająca się wprowadzenia 
stanu wyjątkowego została od- 
rzucona 17 głosami przeciw 9, 
Z innych ważniejszych rezolu- 
cyj przyjęta została rezolucja 
p. Pragiera (P. P, S.) wzywają- 
ca rząd do wykonania reform 
rolnych w województwach 
wschodnich celem zaopatrzenia 
w warsztaty pracy rolnej bez- 
rolnego 'i małorolnego włoś- 
ciaństwa tych województw bez 
różnicy naródowości, Również 
przyjęta została rezolucja p. 
Kościałkowskiego (Z. P. S. L) 
wzywająca rząd do odwołania 
generałów wojewodów. Odrzu- 
cono rezolucję p. Wędziagol- 
skiego (Z. P. S, L.) o złożenie 
przez rząd projektu statutu Zie 
mi Wileńskiej. Przyjęto rów- 


nież rezolucję posła Kiernika 
(18 głosami przeciw 6), aby 
Rząd przedłożył program na- 
prawy administracji państwo- 
wej w województwach wschod- 
nich, aby uwzględnił słuszne 
potrzeby gospodarcze i kultu- 
ralne ludności, aby przy wyko- 
nywaniu reformy rolnej, u- 
wźględnił także potrzeby miej- 
scowej ludności. Wreszcie aby 
przystąpił przy użyciu wszel- 
kich do dyspozycji rządu stoją- 
cych środków do wykonania 
planu zapewniającego wprowa 
dzenie porządku i bezpieczeń- 
stwa, stłumienia bandytyzmu i 
aktów gwałtu, oraz unieszkodli 
wienia wszelkiej roboty anty- 
państwowej. Za -rezolucją p. 
Kiernika opowiedział się min. 
Thugutt — przeciw ugrupowa- 
nia lewicowe. Ponadto przyję- 
to cały szereg rezolucyj już to 
pokrywających się z głównemi 
rezolucjami, już to odbiegają- 
cych od ich treści, W celu u- 
porządkowania tekstu rezolu- 
cji, któraby miała być przedło- 
żona Sejmowi wybrano referen 


Cesarz Wilhelm przygotowywał 
inwazję do Belgii od roku 1905. 


W Berlinie ukazało się sześć 
nowych tomów wielkiej kolekcji 
dokumentów, pochodzących z 
tajnego archiwum niemieckiego 
ministerjum spraw zagranicz- 
nych. Księgi te dotyczą polityki 
niemieckiej z okresu przedwo- 
jennego, 

Najdonioślejscym dokumen- 
tem jest list Wilhelma li, pisa- 
ny do kanclerza Biilewa 30 lip- 
ca 1905 r, w którym Wilheim 
nalega na konieczność zawład- 
nięcia Belgią na wypadek woj- 
n 


„Jeżeli Anglja wypowie woj- | 


nę — pisze Wilhelm do Bilio- 
wa — to wasza ekscelencja po- 
winna natychmiast wysias dwie 


| noty, jedną do Brukseli, a dru- 


gą do Paryża, zapraszające rzą- 


dy francuski i belgijski, do wy- 
jawienia swych zamiarów wo- 
bec nas w terminie 6-godzin- 
nym. Bezpośrednio po wypo- 
wiedzeniu wojny, Belgja powin- 
na być zajęta. 

W odpowiedzi kanclerz Bü- 
low odpisał cesarzowi co nastę- 
poje: R 

„To, co najjaśniejszy pan 
mówi w sprawie Belgji, jest 
nadzwyczaj słuszne, ale, Belgo- 
wie mie powinni wiedzieć, że 
zamierzamy postawić ieh wobec 
takiego wyboru. Jeżeli bowiem 
zywią oni jakieś podejrzenia, to 
| wzniosą fortyfikacje i powiado- 
| mią O naszym pianie Francję, 


| do stawienia czoła”. 


| ażeby mogła pizygotować się | 


ta posła Kiernika (Piast) i po- 
wierzono au  wystylizowanie 
projektu jednej rezolucji, obej- 
mującej tekst wszystkich rezo- 
lucyj, uchwalonych przez Komi 


| sję. 


fi 


następujących zarządzeń; 
1) wystawcy względnie 


żyranci winni obok swego podpisu przykładać bezwarunkowo 
spóeczątkę o wyraźnem brzmieniu imienia i nazwiska wzglę- 
dnie firmy, tudzież podawać swe adresy (miejsce zamiesz- 
kania, ulicę, Ne domu); wypisywanie nazwisk maszyną do 


pisania jest niedopuszczalne; 


2) na weksląch, oddawanych do dyskonta, tylko firmy 
rejestrowane mogą być podpisywane skrótami (według 
ścisłego brzmienia rejestracji), natomiast osoby prywatne 


i firmy nierejestrowane muszą 
niem i nazwiskiem. 


Bank Handlowy w Łodzi 

Bank Kupiecki Łódzki. 

Bank Polsk. Kupców 
i Przem. Chrześć. 

Bank Handlowo-Prze- 
mysł. w Łodzi. 

Bank Przemysłowców 
Łódzkich. 

Łódzki Bank Depozyt. 

BankFranc.-Belg.-Polski 
dla Przem. Roinictwa. 

Bank Przemysłu Włók. | 
w Łodzi. | 

Bank Handi. w Warsz. | 
Oddział w Łodzi. 

Polski Akc. Bank Komer. 
Oddział w Łodzi. 

Bank Zachodni 


| Oddział w Łodzi. 
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| 


lżej wyszczególnione instytucje, 


należące do Komitetu Łódzkiego Związku Banków w Polsce, 
proszą Szanowną Klientelę—zgodnie z instrukcją, otrzymaną 
od Banku Polskiego w Łodzi — o ścisłe przestrzeganie 


Weksle z terminami płatności, przekraczającemi dzień 
31 marca 1925 roku, a nie odpowiadające powyższym wy- 
maganiom, nie będą przyjmowane do dyskonta. 


Przepis art. 37 prawa wekslowego banki wykonywać 
będą — jak dotychczas, t. j. drogą rozsyłania awizacji. 


| Bank Angielsko-Polski 
| Polski Bank Przemysł. 


| Powszechny Bank De- 


rozrzucał antypaństwowe ode- 
zwy. Jest to Stefan Lokajewski, 
zamieszkały przy ulicy Wroniej 
Nr. 19. 

Również osadzeni zostali w 
więzieniu czterej członkowie 
Zw. Młodzieży Komunistycznej, 
którzy rozwieszali na drutach 
telegraficznych czerwone tran= 
sparenty z napisami, Są to: 
Aleksander Abramczyk, Włady= 
sław Duszyński, Stanisław Wal- 
czak i Stan. Guberski. | 

Najciekawszemi atoli są are- 
sztowani członkowie „ochrony“, 
a mianowicie: Pinkus Goldfarb, 
Moszek Trzebucki, Hana Alt- 
majn, Jakób Rozenbaum, Lejzor 
Królik, Idel Lauman i Aleksan- 
der Wolkan. Nazwiska te chara- 
kterystyczne i z tego względu 
komu K, P, R. P. najwięcej ufa 
i powierza „ochronę' robotni= 
ków komunistów. 


akceptanci weksli, jako też 


się podpisywać pełnem imie- 


Bank Związku Spółek 
Zarobk., Oddział Łódzki. 
Polski Bank Handlowy 
Oddział w Łodzi. 


Bank Małopolski 
Oddział w Łodzi. 


Oddział w Łodzi. 


Oddział w Łodzi, 
Warszawski Bank Zje- 

dnoczony 

Oddział w Łodzi. 
Bank dla Handlu iPrzem. 


w Warszawie 
Oddział w Łodzi. 


pozyt. 
Oddział w Łodzi. 


Berlin, 33 vi; zznia. 


jeszcze monarchiści rosyjscy. 
Znacznie mniej jest już takich, 
którzy wiedzą, że emigracja mo- 

~ marchist; -zna dzieli się na dwa 
| główne obozy. ieden około w. ks. 

-= Mikołaja Mikołajewicza, drugi 
około - w. ks. Cyryla Najmniej 
zaś jest takich, którzy intzresu- 
ją się działalnością monarchi- 
stów. 

Jednakże zupełne lekcewa- 
żenie monarchistów rosyjskich 
nie jest słu _.em, gdyż oni sami 
przez się nic nie znaczą, jednak- 
= że przy cudzym ogniu piekąc 
swą pieczeń, mogą ogień niespo- 
dziewanie podsycić. 

Dwie 

KWATERY MONARCHI- 

STÓW 


Nicea '(.. ks. Mikołaj) i Ko- 
burg- (w. ks, Cyryl), pilnie się 
wzajemnie kontrolu*”, Nie zra- 
żaj © wysoce utytułowanych o- 
sobistości, znajdujących się oko- 
ło członków b. rodziny carskiej, 
możnaby nawet powiedzieć, że 
szpiegowanie wzajemne stanowi 
tam zajęcie wybitne. Najlep- 
szym dowodem tego stał się 
przebieg 

OSTATNIEJ AKCJI DWORU 
KS. CYRYLA. 


Ks. Cyrył, obwoławszy się ca 
rem, pozostał w Koburgu, gdzie 
usiłuje urządzić dwór na wzór 
dworu Ludwika XVIII w Mita- 
wie. 
 sznem zrozumieniu, że każda 
| akcja, nawet akcja monarchy 
f samowładnego, wymaga pienię- 
dzy, udała się do Stanów Zje- 
dnoczonych, by tam propagować 
program monarchie'yczny i ze- 
brać nieco pieniędzy na niezbę- 
m dne wydatki, Podróż ta nie ze 
|  wszystkiem ` udała. Wpraw- 
_ dzie m'j-rderki amerykańskie 
|. zadowolone, + mają u siebie ca 
roew> urządzały ws” =< przy 
jęcią na cześć `- księżny, jed- 
nakże mężowie objawiali daleko 
idącą gruboskórność, sdy szło o 
| podpisywanie czeków, a osobi- 
słości r- *yczne wsz” ` ‘zu obo 
zów 1 momentalnie, 
gdy w pobliżu poczuły w. księ- 
żnę, 

` W Koburgu zaczęto się zasta 
i nawiać ! tym niepomyślnym 
4 stanem rzeczy i wówczas 
Z DWORU W. KS. MIKOŁAJA 
MIKOŁAJEWICZA PRZE- 
SZŁY TAJNE WIADOMOŚCI. 
óż carowej nie udała się i 
- anse Koburga źle sto- 
nieważ Amerykanie i inne 
| zrobiły już interes z w. 
_ „ks. Mikołajem, oddając mu prze 
wodnietwo w akcji antybolsze- 
wickiej, Wiadomość wywarła 
wielkie wrażenie w Koburgu. 
Rada w radę, wysłano hr, Igna- 
__ tjewa w roli pośrednika do Nicei 
= Hr. I[gnatjew, zresztą bardzo 
szanowny starzec, pojawił się u 
w, ks. Mikołaja, który, dowie- 
dziawszy się o celu wizyty, 
| wpadł w wściekłość, zwymyślał 
| Cyryla i jego posła i oczywiście 
| — zaprzeczył wszystkiemu. Na 
j końcu zaś dodał (o czem sam hr. 
_ Īgnatjew cpowiadał w Mona- 
_ chjum), że nie dziwi się preten- 
| sjom Cyryla, bo „po Piotrze 
_ wszyscy carowie byli durnie, 
_ lecz Cyryl, z głupoty sądząc, 
| mógłby być tyle wart, co oni 
” wszyscy razem", 
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Wszyscy wiemy, że istnieją 


Natomiast żona jego w słu 


Sny na jawie. 


Narady i czyny monarchistów rosyjskich. 


Hr. Ignatjew powrócił do Ko 
burga i opowiedział dosłownie, 
co widział i słyszał u w. ks. Mi- 
kołaja. Nie uwierzono tam zas 
przeczęniom i otoczenie w. ks. 
Cyryla stwierdziło, że 

MIKOŁAJ „ZAPRZECZA, 
WIĘC CO$ TAM NA TEM 
MUSI BYĆ. 

Ze swymi 'troskami zwierzyli się 
powiernicy Cyryla monarchis- 
tom bawarskim na specjalnera 
posiedzeniu w Monachjum w ho 
telu „Vier Jahreszeiten”. Jeden 
z monarchistów bawarskich udał 
się do Szwajcarji i wkrótce przy 

wiózł stamtąd rzekome 


NAJTAJNIEJSZE PROTOKÓ- 
ŁY OBRAD POMIĘDZY MI- 
KOŁAJEM, A SZEREGIEM 
PAŃSTW EUROPEJSKICH, 
Protokóły te odczytano na pono 
wnem posiedzeniu rosyjsko-nie- 

mieckim, 


rechta, Ludendorffa, Botlimera 
i szereg innych działaczy. 

Słuchacze wzięji się za gło- 
wę i w przerażeniu spoglądali na 
siebie, W tych protokołach wy- 
czytano bowiem, że: 

1. Stany Zjednoczone podej 
mują się sfinansowanie wojny 
antybolszewickiej i wprowadze- 
nia z powrotem monarchy, wza- 
mian za pobrzeże Oceanu Spo- 
kojnego pomiędzy zatoką Beryn 
: gą a Władywostokiem. 

, 2. Ponieważ Stany Zjedno- 
| że0ę nie mogą ani nie chcą 
transportować żołnierzy, akcję 
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| wojenną ebejmą wojska rosyj- 
| skie (Wrangel), Polska (!?), 
| Czecho-Słowacja, Rumunja, 
| 3. Francja podejmuje się 
zneutralizowanie Niemiec pod- 
| czas wojny. 

i 4. Polska otrzymuje gwa- 
| rancję swojej granicy wschod- 
| niej, z wyrównaniem na swoją | 
korzyść granicy około Kamieńca 
Podolskiego. 

5. Rumunja i t. d, 

I wówczas zdarzyło się we- 
dle tej relacji, że jęden z obec- 
nych Niemców zakrzyknął: „A 
| traktat wersalski?" Na to Ro- 
| sjanie odpowiedzieli: „Ależ pa- 

į nowie nie uznajecie traktatu 
wersalskiego". W ogólnem za- 
| mieszaniu postanowiono wysłać 
į szereg pism z protestem przeciw 
próbom rozbioru Wielkiej Rosji | 
do rządu Stanów Zjednoczo- 
nych, do rządu niemieckiego i 


taigracyj Nycz 
grup rosyjskich, 

Specjalny bsujer udał się 
do Kopenhagi, gdzie mieszka 
wdowa po Aleksandrze „IIL 
Kurjer ten nie został przyję 
ty, z powodu ciężkiej choroby 


gorywa. Zaraz potem „Mün 
chener Neueste Nachrichten", 
organ blisko stojący monarchi- 
stów bawarskich, przyniósł wia 
domość o gołującej się akcji z 
protestem przeciw zamachom 
na integralność terytorjum ro- 
syjskiego. Depesza z „Miinche 
ner Neueste Nachrichten” prze 


dostała się do prasy europej- 
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Były już sluby zawierane 
przez telefon, telegraficznie, w 
aeroplanie, ale nie było ślubu 
zawartego przy pomocy radjo- 
telefonji. Więc musiała tę no- 
wość wprowadzić oczywiście a- 
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na które zawezwana 
hr. Sodena, zaułanego ks. Rupp- 
| 


carowej, która podobno już do- | 


„NOWIN 


skiej, komentowana nieraz hu- 


morystycznie, czasem poważ- 
nie, w sumie jednak powiększa 
jąc zaniepokojenie, wywoływa- 
ne bęzładnym i bezradnym sto- 
sunkiem Europy do problemu 
bolszewickiego. | 

Jeszcze kilka 
kroków podjął pretendent do 
tronu Romanowych i jego zwo» 
lennicy, 

Przy tem wszystkiem 
ŻYJĄ ONI W TAJEMNEJ O- 
BAWIE PRZED INNYMI PRE- 

_  TENDENTAMI, 

Wyobraźnia ludu rosyjskie- 
go z dawien dawna najdziwacz 
niejsze snuje opowiadania na 
temat swoich włądców. Im 
mniej ich zresztą znała, tem 
śmielszę układa kombinacje, 

W grudniu 1924 roku 
DWUDZIESTU KILKU WIEJ- 
SKICH KOMISARZY BOLSZE 


WICKICH ZGINĘŁO W ZA- | 


GADKOWY SPOSÓB. 


Z tego powodu zwołano na- 
wet w Moskwie specjaląe ze- 
brania dla obmyślenia sposo- 
bów lepszego 
ludu rosyjskiego o istocie wła- 
dzy i ustroju sowieckiego". 
Chłopi rosyjscy mają już wytłu- 
maczenie zagadki, Oto care- 
wicz Aleksy na białym koniu 
pojawia się z orszakiem wier- 
nych druhów i surowy a spra- 
wiedliwy sąd nad żydami spra- 
wuje. Wieś rosyjska śpiewa 
już gadki o wyprawach care- 
wicza i pociesza się śpiewem 
po cięgach, które rzeczywi- 
stość bolszewicka im sprawia. 
Carewicz jednak, jak uczy 
pieśń, nigdy nie zjawia się tam, 
gdzie kobiety i dziewczęta wiej 
skie żyją w rozpuście, dozwola 


| nej przez komunizm, Carewicz 


(dziś młodzieniec 18-letnij, nię 
zna kobiet, żyje w zakonie dzie 
wictwa dla szczęścia i przyszło 
ści ludu. Tę pieśń usłyszeć 
można już (świeżo z nad Woł- 
gi przywiezioną) w mansardach 
emigracji rosyjskiej w Berlinie 
i w Paryżu. 

Przed dwoma tygodniami 
przyjechała do Berlina 


BLADA, WYNĘDZNIAŁA 
DZIEWCZYNA, WYRAŹNIE 
OBŁĄKANA, 


która dni całe spędza nad ja- 
kąś prymitywną robotą kra- 
wiecką. Ma być to (niewiado- 
mo już która z rzędu), córka 
cara, cudem ocalona w Jekate- 
rynburgu, na  najstraszniejsze 
narażona losy, a teraz przycho- 
dząca do zdrowia, Jak łatwo 
wierzy baśniom inteligencja ro- 
syjska, dowód w tem, że „ko- 
misja”, złożona z 3-ch b. ofice- 
rów gwardja rosyjskiej, dobrze 
znających zamordowaną rodzi- 
nę carską, chodziła rozpozna- 
wać, czy obłąkana szwaczka 
rzeczywiście może być jedną z 
córek Mikołaja Il-go. Eksper- 
tyza po długich naradach wy- 
padła negatywnie, co jednak z 
pewnością do zabicia legendy 
się — nie przyczyni. 


$lub za pömoca radjo. 


merykanka, Panna Róża Rolan- 
de znana w Ameryce tancerka 
zaręczyła się z autorem drama- 
tycznym Hopwcodem. Narzeczo- 
| By wyjechał do Europy. Mimo, 
iż znajdował się w powrotnej 


Przed 


pz 


podobnych | 
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premjerą „Bolszewików 
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W Teatrze Popularnym. 


W dniach najbliższych ujrzy | 
światło kinkietów jedna z cie- | 
kawszych sztuk Sieroszewskie- | 
go, która dzięki swojej aktual- 
ności i interesującemu temato- | 
wi obiegła prawie wszystkie | 
sony polskie. Łódź kulturalna | 
i Łódź robotnicza będzie miała | 
sposobność ujrzeć  „Bolszewi- | 
ków' w Teatrze Popularnym | 
i ze sceny przypomnieć sobie | 
ten okres społecznej emocji, | 
który bezpośrednio stał się u | 
„działem nas wszystkich w. pa-. 
miętnym roku 1920-tym, | 

Literatura dramatyczna pol- 
ska dotąd jest niesłychanie ubo | 
ga w dzieła traktujące o bol. | 
szewiźmie, Jest to po części | 
także wynikiem tego, że u aas 
dramat społeczny w' okresie 
naszej Niepodległości jakgdyby | 
skończył się, ustępując miejsca | 
komedji, lub dramatowi jeszcze | 
ciągle naturalistycznemu. A je 
dnak do wojny czynnik zagad- 
nień społecznych i narodowych 
był prawie-że wyłączny tak w- 
dramacie, jak i w innych rodza- 
jach twórczości literackiej, Ca- | 
fa masa problemów o cechach | 
ogólnych, ludzkich, społecz, | 
nych, wszystko to, co jest wy- | 


| razem współczesnego życia pol | 


skiego — czeka dopiero na swe | 
go wyrazicielą. | 

Bolszewizm dotknął swoją 
doktryną wszystkie kraje euro- 
pejskie i pozaeuropejskie — 
choć nieco w innej formie, bar» 
dziej wewnętrznej, ale jednak 
zaważył na myśli filozoficzno- 
społecznej. 

Do życia polskiego, w jego 
glebę dopieroco użyźnioną wsą 
czył swe soki niszczące balsze 
wizm, ale rasa i kultura tej gle 
by, ziarno trujące wyrzuciła z 
siebie, 

Sieroszewski, ten właśnie 
moment zbiorowego _ wysiłku 
wyplenienia zła z życia Polski: 
bierze, jako zasadniczy mo- 

| 
f 
i 
| 
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tyw swego drama 

„Bolszewicy” Sieroszewskie- 
go nie są dramatem nawskroś 
społecznym, Chociaż  osaby 
biorące udział w sztuce należą 
do dwu różnych społeczeństw 
— to jednak zasadniczy punkt 
ciężkości spóczywa na osobi- 
stym tutaj dramacie głównej bo 
haterki „Soni* — przewodni- | 
czącej czerezwyczajki, Polacy, | 
na których napadli Bolszewicy 
są bierni, nie buntują się, ©- 


Przy pogłębianiu dna, zamu- 
lonego piaskiem portu Baja, na- 
trafiono na jakieś bryły kamien- 
ne, które z wielkim trudem 
zdołano usunąć. Kiedy wydoby- 
to je na wierzch, okazało się, 
że są to resztki wielkich budo- 
wli antycznych. Między innemi 
wydobyto ołowiane rury, służą- 
ce do starożytnych urządzeń 
wodociągowych. Na rurach tych 
znaleziono napis „Septimiusz 
Severus“, tak, że z całą pewno- 
ścią można przyjąć, iż jest to 
pozostałość ze stojącej w tem 
miejscu willi tego cezara. 
Wskutek ustawicznie odby- 
wającego się w tem miejssu co- 
fania się brzegów, eo właśnie | 
nakazuje konieezność  padej- 
mowania robót, celem pogłębie- 
nia zatoki,- połowa dawnego | 
wybrzeża zapadła w morze. Po- 
nieważ w tem miejscu stała 
także willa Agrypiny przeto i 
CEE LEGI DIAZ TE ENEE 
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drodze panna Róża postanowiła | 
przyśpieszyć chwilę ślubu, bo 
jakżeż ominąć sposobność tak 
dobrej reklamy. Żasiadła więc 
przy aparacie radiotelefonicz- ; 
nym w Nowym Jorku, narze- 
czony w radjostacji okrętu, któ- 


prócz właścicielki majątku, 
Morskiej — Morska reprezentu 
je sobą kulturę polską i rasę 
nawskroś lechicką. 

Czynnik walki dwóch społe 
czności obraca się raczej w krę 
gu walki-dwóch kultur i dwóch 
ras; semicko - słowiańsko - ro- 
syjskiej i polskiej — ściślej mó- 
wiąc: semickiej i polskiej, Bo 
wiem rasa semicka z jej cecha- 
mi: bezwzględnością, agresyw- 
nością, blichtrem mogła dotąd 
jeszcze zapanować nad słabą, 
chwiejną duszą rosyjską, nad 
całymi miljonami istnień ludz- 
kich po bezmiernych przestrze- 
niach Rosji rozsianych. Walka 
— w sztuce nie zaznaczona mo 


'eno i dobitnie, Raczej główną 


uwagę skupia Sieroszewski na 
dramacie Soni, na jej osobi- 
jiyak tragediach z Roodu stra 
ty jej towarzysza politycznego 
i kochanka = adnej TAPE. 
Tutaj najwyraźniej, choć słabo 
jednak zaznacza się siła kultu- 


ry semickiej i polskiej — lechic - 


kiej; Soni i Sypniewskiego, ex- 
oficera polskiego, obecnie bol- 
szewika — Sypniewski ginie. 
Sonia wraz z innymi ucieka do 
bolszewji przed wojskami pol- 
skiemi, 


Polacy wracają, zwycięstwo 


odniesione, „Przeszedł wiatr 
po pustyni , jak mówi Ujejski, 
wiatr, który jednak niczego nie 
zburzył, nawet spokoju w su- 
mieniach ludzkich — bowiem 
krwawa czerezwyczajka, bol- 
szewizm, najbrutalniejszy ca- 
ryzm ochlokracji godzi raczej 
w odwrotną stronę  sprzymie- 
rżeńczych uczuć i przekonań 
ludzkich. Jakże trafnie dadzą 
się zastosować słowa Sterna: 
„zaprawdę 
za wiele, za wiele jest krwi 
między wierszami tradycji '. 
„Bolszewicy'* Sieroszewskie 
go nie stracili na aktualności. 
Wszak walka trwa — już nie 


na kule i armaty, ale na serca i 


rozumy — i to z tym samym 
wrogiem.  Przejdzie i minie 
wszystko: wielkie wojny i kata 
klizmy, rozruchy i rewolucje, 
społeczne najsilniejsze wstrzą- 
śnienia, Pozostanie jedno: ra- 
sa i kultura. A cechą polskiej- 
lechickiej rasy i jej kultury jest: 
progresywizm — czyli zaprze- 
czenie mordu ducha i myśli, 


J. Zawieyski, 


Pałace na dnie morza. 


ją spotkał los ponobny. 

Fragmenty wydobyte dotych= 
czas, znajdują się w głębokości 
4 metrów pod powierzchnia wo- 
dy i świadczą o tem, iż były 
one częściami składowemi du- 
żych gmachów. Gmachy te po- 
siadały stropy i belkowania tak 
czystej roboty, tak pięknie, ja- 
kie nierzadko zdarza się widzieć 
w rzymskich budowlach, 

Z części wydobytych dołych- 
czas, będzie można odiworzyć 
całą starożytną fasadę pałacu. 
Ponadto wydobyto cudne ozdo- 
by schodów, posadzki mozajko- 
we i różne części z najszlachet- 
niejszego i majrzadszego mar- 
muru, oraz alabastru. Wydoby- 
to także pewną ilość rzeźb. ln- 
żynier, kierujący temi robotami 
zapewnia, że u brzegów zatoki 
Baja znajduje się pod wodą ca- 
łe muzeum, którego wydobyciem 
zająć się trzeba. 


OAE NT CO WITYB E TF ZK DZU TRON 


rym zdążał do Ameryki, a du- 
chowny przy trzecim aparacie, 
odebrał słowa przysięgi wiążące 
młodą parę i panna Róża ocze- 
kuje już powrotu nie narzeczo: 
nego, lecz męża. 
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Zyli w zgodzie, chodzili pod rekę, 


ale do czasu, bo go zdradziła. 


(S) Pan Jan Kolasiak już 
od pół roku „chodził* z panną 
Mańką Urbasną. 

Słowo „chodził* w pewnej 
sferze równoznacznem jest z by 
waniem lub zalecaniem się u lu 
dzi wyżej postawionych w hie- 
tarchji społecznej. 

Źródłosłów tego wyrazu wy 
wodzi się chyba stąd, że taki 
pan Jan, w tym wypadku robo- 
tnik, z taką panną Mańką, słu- 
żącą, spotyka się co wieczór 
przed jej bramą, a wziąwszy 
swą wybraną pod rękę, chodzi 
z nią tam i z powrotem w obrę 
bie danego rogu. 

Wracając jednak do rzeczy 
nadmienić należy, że para owa 
żyła w nadzwyczajnej zgodzie. 
Pan Jan, człowiek porządny i 
spokojny, nie wymagał wiele 
od panny Mańki, a zadawalnia 
jąc się codziennym spacerem 
przed bramą i  „chodzeniem” 
co niedzielę na „zabawy” 
zdołał taki długi, bo półroczny 
czas utrzymać sielankowy sto- 
sunek z damą swego serca, ` 

Wiek XX jednak nie znosi 
sielanek i gorzkiemi zgrzytami 
kres im kładzie, 

Stało się, że panna Mania 
poznała  niejakiegoś Michała 
Grześniewskiego, do którego 
zapałała gwałtowną miłością. 

Nie chcąc jednak zerwać z 
poczciwym panem Janem, po- 
stanowiła swój nowy stosunek 
utrzymać w tajemnicy, ograni« 
czając jednak owe spotkania 
wieczorne ze zdradzonym przy 
jacielem do trzech dni w tygo- 
dniu. 

Pan Jan zaś, nie domyśliłby 
się niczego, gdyby nie przypa- 
dek, który wyświetlając sytu- 
ację, stał się jednocześnie fatal 
ny dla niego w swych skutkach. 

Przechodząc 'pewnego wie- 
czoru ulicą Cegielnianą, zauwa- 
żył, że jego kochana Mańka 
weszła z jakimś mężczyzną do 
hotelu „Klukas'”, 

Wściekłość, zazdrość, zawie 
dziona miłość własna — oto u- 
czucia, które miotały spokoj- 
nym z natury p. Janem, czy- 


KAROL .MARILAUN. 


Naparstek. 


Po dłuższeń  niewidzeniu 
się, zobaczyłem znów mego ma- 
łego przyjaciela, Aurela. 

Widzieliśmy się ostatnio 
przed sześciu laty, kiedy nosił 
jeszcze mundur porucznika cię- 
żkiej artylerji. 

Wiedziałem o nim tyle, że 
po wyjściu z wojska, spruł swe 
oficerskie szlify i wziął się do 
wykończenia swych  studjów 
prawniczych, 


Oprócz tego uczył się steno 
grafji, pisania na maszynie i no- 
sił się z zamiarem wyjazdu do 
Argentyny. W międzyczasie jed 
nak zaszły jakieś zasadnicze 
zmiany w jego planach, gdyż 
nie przypuszczam, by na steno- 
grafji można się było tak doro- 
bić. 

W pierwszej chwili nie po- 
znałem wcale mego przyjaciela 
Aurela. 

Ubrany, jak z igiełki, w no- 
we, eleganckie futerko, w,szty- 
wnym, filcowym kapeluszu, z 
białymi cetrami na lakierach, 


hającym, jak zwierz na ofiarę 
— przed hotelem. 

Tysiąc planów zemsty prze- 
wijało mu się przez mózg pod- 
czas długich godzin oczekiwa- 


Wreszcie wyszli, 

Z podniesionemi pięściami 
rzucił się ku kochankom, Stra 
sznie musiał wyglądać wtedy 
pan Jan, bo przestraszona pa- 
ra poczęła co tchu uciekać uli- 
cą Kilińskiego. 

Pan Jan jednak wielkimi 
krokami dogonił  niewierną 
przyjaciółkę i począł ją okła- 
dać kułakami, 

Pan Michał chąc nie chcąc 
musiał stanąć w obronie swej 
kochanki i zażarta walka za- 
wrzała między mężczyznami. 


nia na słocie i deszczu. 


Zanim jeszcze przechodnie 
i policja zdołali wdać się w zaj- 
ście, już pan Michał broczący 
krwią, leżał na bruku, 

Zatelefonowano po pogoto- 
wie ratunkowe, które odwiozło 
niefortunnego kochanka do 
zbiorni miejskiej. 

Pana Jana odprowadzono 
do komisarjatu, 

Na przewodzie sądowym -po 
uwzględnieniu stanu podniece- 
nia, w jakim znajdował się pod- 
sądny podczas zajścia, oraz je- 
go dotychczasowej niekaralno- 
ści, wydano wyrok, skazujący 
Jana Kolasiaka za pobicie i za- 
kłócenie spokoju publicznego 
na dwa miesiące aresztu. 
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Z cichych tragedji wielkomiejskich. 


Poszukiwał chleba, pracy a zna- 
lazł Śmierć. 


(W) Życie jest piękne, twier | 
dzi mój kolega po piórze. 

Dobrze, z tem się zgodzić 
trzeba, ale czy jest ono takiem 
dla wszystkich? Nie, bezwzglę 
dnie nie! 

Przeczy temu cały szereg 
nazwisk, które codziennie czy- 
tamy w kronikach pogotowia 
ratunkowego, przeczą temu po- 
nure miny i spuszczone na 
kwintę nosy naszych lodzer- 
menszów. 

Trudno, trzeba się z tym 
stanem rzeczy pogodzić, bo gdy 
by życie było pięknem dla 
wszystkich, wtedyby człowiek 
nie miał żadnego celu w życiu, 
nie walczyłby o nic, ‘słowem, 
gnuśniałby w bezczynności. A 
walka o byt jest piękna i stra- 
szna zarazem. Istoty słabsze, 
nie umiejące sobie torować w 
życiu drogi łokciami, padają 
pod ciężarem losu, lub staczają 
się po śliskiej drodze występ- 
ku, zapełniając więzienia i do= 
my poprawy. 

Plagę bezrobocia, która na- 
wiedziła nasze miasto, można 
śmiało nazwać jedenastą plagą, 


wyglądał, jak wycięty z żurna- 
lu mód. Wychodził właśnie z 
pierwszorzędnej kawiarni, do 
której uczęszczała złota mło- 
dzież. 

Wolnym krokiem, z odpo- 
wiednią dozą powagi i dystynk 
cji przeszedł na drugą stronę 
ulicy. 

Szedł dumnie, nie zwraca- 
jąc najmniejszej uwagi na po- 
włóczyste spojrzenia kierowane | 
w jego stronę przez przecho- | 
dzące kobiety. 

— Aurelu, — krzyknąłem, 
jak się masz? Cv słychać u 
ciebie? 

— Dziękuję ci, odparł, iak 
widzisz dobrze. Jestem boga- 
ty, zam powodzeuie u kobiet i 
wogóle wszystko, co może ży- | 
czyć sobie każdy przeciętny | 
człowiek. Za kim się tak oglą- 
dasz? — spytał, widząc, iż od- 
wróciłem się dwukroznie. 

— Za tą małą blondynecz- | 
ką, zmysłowa kobieta. | 

— Zostaw. Patu, jak ona í 


w niczem nie ustępującą pla- 
gom egipskim. 

Demon bezruchu i zastoju, 
który swą plugawą łapą zatrzy- 


mał olbrzymie koła rozpędowe 


fabryk i zgasił rozżarzone pale- 
niska, zbiera obiite żniwo, 

Bezrobotni, pomimo pobie- 
ranych zapomóś, nie mogą opę 
dzić najniezbędniejszych po- 
trzeb, 

Na kęs czarnego chleba idą 
wszystkie uzbierane niegdyś o- 
szczędności, 

idą pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży sprzę- 
tów domowych i pościeli, a gdy 
i tego nie stanie, 
zagląda szerokim masom 
w oczy 
bezwzględny tyran — głód. 

Jedni z takich nieszczęśli- 

wych, który 
głód skręca trzewia, 


opuszczają z determinacją ręce | 


i w śmierci szukają ukojenia, 

Inni, z wiarą i nadzieją w 
lepsze jutro, pędzą to nędzne 
bytowanie, Lecz zmęczone no- 
gi, odmawiają posłuszeństwa, 
mózg wycieńczony, *niezdolny 


Jak ma źle skrojone 
szyte przez 


wygląda. 
palto, widocznie 


domową krawcową, 

— Wybacz, ale na tem się 
absolutnie nie znam. Nie je- 
stem przecież krawcem z zawo 
du. 

— Ale ja za to jestem dam- 
skim krawcem. 

Spojrzałem ze zdumieniem 
na niego, lecz on widząc to, 
wziął mię pod ramię i zaciągnął 
do baru. Przy drugiej butelce 
wina rozwiązał się memu towa 
rzyszowi język. 

Poczęstował mię wonnem 
cygarem hawańskiem, zapalił 
mi je złotą zapalniczką i począł 
opowiadać: 

— Po otrzymaniu dyplomu 
doktora praw i filozofji zaczą- 
łem się rozglądać za jakiemkol- 
wiek źródłem zarobku. Napró 
żno jednax starałem się o jakąś 
posadę u adwokata, lub ewen- 
tualnie biurową, wszędzie spo- 
tykałem się z odmową, Wtedy 
przypomniałem sobie, że kie- 
dyś na froncie wyreparowałem 
sobie doskonale bluzę wojsko- 
wą. 

Nasunęły mi się na myśl 
moje zdolności w tym kierunku 
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Przyjęcie nowego wojewody. 


Na dzień 16 b. m. zapowie- 
dziane jest oficjalne przedsta- 
wienie się władz komunalnych 
i państwowych nowemu woje- 
wodzie p. Darowskiemu. (p) 

+ * s» 


Pożegnanie wojewody d-ra 
Garapicha. 

W dniu dzisiejszym po prze- 

kazaniu agend nowemu woje- 


wodzie p. Darowskiemu pożeg- 
na dr. Garapich przedstawicieli 
władz państwowych i muniey- 
palnych oraz organizacyj społe- 
cznych w gmachu wojewódz- 
twa. : 
Odjazd wojewody Garapicha 

nastąpić ma z końcem bieżące- 
go tygodnia. (p) 


0 czem sie dowiadujemy. 


Szef Sądu wojskowego pik. 
K. S. Riedl opuszcza Łódź. 

W dniach najbliższych opu- 
szeza Łódź kilkuletni Szef Woj- 
skowego Sądu Okręgowego w 
Łodzi pułk. K. S. Riedl. 

Pułk. Riedl udaje się do Lu- 
blina na stanowisko Szefa Woj- 
skowego Sądu Okręgowego, a 
miejsce jego obejmuje pułkow. 
Skwarczewski. (p) 


Zakończenie wypłat bezro- 
botnym pratownikom umy- 
słowym. 

W dniu wczorajszym zakoń- 
czono wypłaty zapomóg bezro- 
botnym pracownikom umysło- 
wym, z których jednak nie 
wszyscy uprawnieni zapomogi 
uzyskali, ze względu na nieter- 
minowe zarejestrowanie się i 
przedłożenie dokumentów (p) 


Bal oficerów IV Korpusu. 


Tradycyjny bal oficerów IV 
korpusu odbędzie się dnia 12.2 
b.r. w sali Filharmonii. 

Przygotowania gorączkowe 
w toku. 

Bal ten, jak i bale lat mi- 
nionych będzie niezaprzeczenie 
największym balem sezonu kar- 
nawałowego miasta naszego. 


(p) 


Odczyt pułk. Fhori. 


Dnia 16 b. m. w sali pesie- 
dzeń Rady Miejskiej przy ulicy 
Pomorskiej wygłosi wobec au- 
dytorjum wojskowego i cywil- 
nego pułk. armji francuskiej p, 
Fhori odczyt na temat ogólnej 
sytuacji wojskowo-politycznej. 


(p} 


Teafr Miejski. 


Dziś występuje Teatr z nie- 
zwykle interesującą ` premierą 
6-cio aktowego dramatu pod ty- 
tułem „Idjota*, który jest see- 
niczną doskonałą przeróbką 
znanej powieści zaakomitego 
pisarza rosyjskiego T. Dosto- 
jewskiego. Dzięki potężnej w 
dramatycznem napięciu akcji, 
dzięki genjalnie naszkicowanym 
postaciom „Idjota* cieszy się 


kolosalnem powodzeniem w ca- 


lej Europie. 


a z e a e 


Wystawia sztukę reżyser p.' 
Konstantynowiez. 

W rolach głównych pp. 
Starska, Wołoszynowska, Wy- 
brański, Białoszczyński i Że- 
romski. Resztę obsady stano= 
wią pp. Dunajewska, Łapińska, 
Rodowiczowa, Wernisówna, 
Święcimska, Gurynowicz, Ła- 
będzki, Przystański, Szubert i 
Wroński. 

Dekoracje projektował p, Ku- 
dewicz. ER 

Jutro i w piątek „Idjota*. 


jest do myślenia. Zemdlenia w 
jakiejś bramie lub schodach, 
kończy wędrówkę po mieście 
w poszukiwaniu chleba i pracy. 
Losowi temu uległ wczoraj 
Marcin G., były robotnik fabry 


i żeby nareszcie dorwać się do 
jakiejś pracy, zacząłem odwie- 
dzać wszystkich znajomych i 
nieznajomych krawców. 

Niestety, i tu spotykałem się 
z odmową, gdyż każdy z kraw- 
ców obrzucał mię podejrzli- 
wym wzrokiem, pytał o poprze- 
dnią pracę, a dowiedziawszy 
się, że jestem prawnikiem, od- 
mawiał z miejsca, 

Razu pewnego przechodząc 
ulicą zauważyłem na bramie 
jednego z domów kartkę. 

Coś mię ciągnęło, by prze- 
czytać, Podszedłem bliżej i ze 
ździwieniem przeczytałem: 

„Poszukiwana zdolna uczen 
nica do pracowni sukien dam- 
skich, Wiadomość na miej- 
scu". 
Zacząłem się zastanawiać, 
Jeżeli potrzebna uczenica, to 
możebym i ja dostał kawałek 
pracy. 

Zdecydowałem się 
dłem na górę. 

Przyjęła mię właścicielka 
pracowni, bardzo »sympatyczna, 
młoda kobieta, a dowiedziaw- 
w jakim celu przyby- 
łem, parsknęła śmiechem. 

Musiałem jej opowiedzieć ca 


i posze- 


1 


czny, a obecnie bez pracy, któ- 
ry padł z głodu i wycieńczenia 
na ulicy Zgierskiej. 

Pierwszej pomocy udzielił 
mu w komisarjacie policji le- 
karz pogotowia. 


łą moją biografję. 

Dobra kobieta wysłuchała 
wszystko i zgodziła się przy- 
jąć mię do pracy. 

Po miesiącu niewiele się 
wprawdzie nauczyłem, ale los 
mój o tyle się poprawił, że zaa- 
wansowałem na właściciela ma 
gazynu mód, gdyż ożeniłem się 
z jej właścicielką. 

Teraz jestem sam krawcem, 
dobrze mi się powodzi, a na 
resztę, w tej liczbie i na mój 
dyplom gwiżdżę, 

Aurel skończył, wyjął złotą 
papierośnicę i poczęstował mię 
papierosem. 

Nagle coś wypadło mu na 
podłogę i potoczyło się między 
stoliki, 

Zauważył to jednak piccolo 
i za chwilę zgięty w ukłonie 
podawał to memu koledze. 

Był to złoty naparstek, wy» 
sadzony u góry djamentami, 

Przyjaciel mój wziął go w rę 
kę, uśmiechnął się, spojrzał na 
mnie i rzekł: 


— Widzisz, mój drogi, lep- 
sze to od wszystkich razem 
wziętych dyplomów. 

Tłum. A—tol 
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0 morze i Pomorze. 


Pozwolimy sobie dziś ze- 
brać drobne wiadomości, które- 
mi dzieliliśmy się z Czytelnika- 
mi w sprawie naszego pasa nad 
brzeżnego i związaną z nim 
sprawą Pomorza. 

Warto o tem pomyśleć. W 
Gdyni buduje się port pod 
względem wielkości dorówny- 
wujący gdańskiemu pod 
względem urządzeń znacznie 
przewyższający ten port — co 
najważniejsze — polski, bez ża 
dnych serwitutów. Roboty po- 
stępują tak, że dziś zawijają tu 
okręty o zagłębieniu 7-miu me- 
trów, zawijają tem chętniej, że 
opłaty portowe są tu znacznie 
niższe od gdańskich. 

Czas więć najwyższy pomy- 
śleć o tej małej wiosce rybac- 
kiej, rosnącej z ogromną szyb- 
kością, wiosce, która musi się 
stać miastem dużem, skoncen- 
trować ogromne interesy — re- 
prezentować Polskę wobec ma 
rynarki świata, 

Gdynia sama jest dziś gminą 
wiejską, sam port jej leży już 
w innej gminie, a wybrzeże dzie 
li się między powiaty: Pucki i 
Wejherowski. Zarząd więc miej 
scowy nie jest ujęty w jedne tę- 
ce — nie można myśleć w tych 
warunkach ani o planie regula- 
cyjnym, ani o jednolitej organi- 
zacji całego życia, Jak dotąd 
wyłoniły się w tej mierze dwa 
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projekty, Jeden zdąża do wy- | 


odrębnienia całego terytorjum 
niezbędnego dla miasta porto- 
wego na prawach miejskich. 
Drugi zadowolniłby się stworze 
niem narazie komisarjatu rzą- 


dowego dla Gdyni i wydzielo- | 


nych okolic. Pierwsze rozwią- 
zanie, oczywiście z szerokiem 
uwzględnieniem interesów o- 
gólno-państwowych uważamy 
za lepsze, Rząd, ani wogóle 
administracja nie powinny ni- 
gdy obejmować roli niańki wo- 
bec ludności Znacznie pożyte- 
czniejszą rzeczą jest budzić ini- 
cjatywę miejscową,  przynaglać 
społeczeństwo do samoistnego 
zaletwienia swych spraw lokal- 
nych, powierzyć energji czyn- 
ników miejscowych to, co ści- 
śle łączy się z ich własnem do- 
brem i własną przyszłością. 

Niezbędną jest rzeczą rów- 
nież. bezpośrednie połączenie 
kolejowe, między Gdynią, a 
siedzibą województwa i dalej, 
Warszawą, Dotąd komunika- 
cja ta odbywa się przez Gdańsk, 
i jest kontrolowaną przez wła- 
dze Wolnego Miasta. Jest to 
anomalja, która się łatwo da u- 
sunąć przez uruchomienie po- 
ciągów idących do Gdyni przez 
terytorjum polskie, Potrzeby 
ich nie odczuwało się tak dłu- 
go, póki mieliśmy złudzenie, że 
Gdańsk stanie się już niedługo 
polskim portem. Dziś sytuacja 
się zmieniła, 

Byłoby również rzeczą nie- 
zmiernie pożądaną otworzyć 
między Warszawą a Gdynią ko 
munikację lotniczą. Zyska na 
tem niezmiernie całe pobrzeże 
morskie i ten olbrzymi ruch tu- 
rystyczny i letniczy, który co 
rok ze stolicy państwa kieruje 
się na półwysep Helski. Na tę 
sprawę musimy położyć nacisk 
specjalny, chociażby z tego 
`~ względu, że rozkład lotów do 
Gdańska bynajmniej nie jest 
dostosowany do ruchu kolejo- 
wego nadbrzeża i jak dotąd nie 
odgrywa żadnej roli w naszej 


komunikacji z polskiem mo- 
rzem, 

Zainteresowania naszego nie 
możemy jednak ograniczać do 
Gdyni.: Już dwa- lata temu 
zwraca prasa polska uwagę, 
że rozwój jej fnusi zupełnie zni- 
szczyć tę część naszego wybrze 
ża dla ruchu wypoczynkowego 
i sportowego. Już dziś też na- 
leży wszystko uczynić, by pop- 
chnąć go dalej, nad Wielkie mo 
rze, gdzie nie spłoszy spokoju 
śwar portowy. 

Starostwo puckie musi do- 
stać bardzo szczegółowe in- 
strukcje w tym kierunku — a 
niezbędną jest rzeczą zaintere- 
sowanie tem i województwo po 
motskie, 

Ale nietylko zainteresować 
— trzeba je wzmóc „na siłach. 
Dziś bowiem, będąc jednym z 


najważniejszych ośrodków ży- 
pzm" 


cia w Polsce, pełni bowiem 
straż nad korytarzem jest 
ono i tetytorjalnie pod wzglę- 
dem załudnienia jednostką sła- 
bą, niezdolną do samowystar- 
czałnego istnienia. Słusznie 
przyjęto u nas zasadę, iż, aby 
spełnić należycie zadania pro- 
wincjonalne, jednostka drugiej 
instańcji musi liczyć około 2-ch 
miljonów ludności, Pomorze 
liczy jej załedwie 900 tysięcy. 


To zamało. To też przyłą- 
czenie doń pięciu północnych 
powiatów woj. Poznańskiego i 
kilku z b. Kongresówki uważa- 
my za bardzo szczęśliwe i nie- 
zmiernie pilne. Pomorze musi 
być naprawdę silne, spoiste, 
musi mieć możność śamodzżiel- 


nie stawić czoło usiłowaniom 
germanizacyjnym, - musi samo 
uchwycić się Polski i tworzyć 


Ad, U. 


jej straż przednią. 


Stan szkolnictwa sowiec- 
kiego. 


W Rosji w czasach przed- 
wojennych szkolnictwo ludowe 
było, jak wiadomo; bardzo sła- 
bo rozwinięte. Uniwersytety i 
szkoły średnie naśladowały na- 
ogół wzory zachodnio-europej- 
skie, szkolnictwo ludowe nato- 
miast, przedewszystkiem wo- 
bec braku przymusu szkolnego, 
stało na bardzo niskim pozio- 
mie. Uważano przecież analfa 
betyzm jako najpewniejszą rę- 
kojmię i podstawę autokratycz- 


nego rządu. — Państwowe szko 
ły kościelne, które służyły 
przeważnie krzewieniu ducha 


prawosławno - carystycznego, 
monatchistycznego, były Þar- 
dzo niepopularne, Główną za- 
sługę utrzymywania właściwej 
szkoły powszechnej należy od- 
dać administracji samorządo- 
wej, „ziemstwom', które przed 
wojną 30% swego budżetu po- 
święcały wyiącznie szkolnic- 
twu (około 100 miljonów rubli). 

W r. 1914 było więc naogół 
62,000 szkół ludowych, do któ- 
rych uczęszczało 4,200,000 dzie 
ci, oraz 1060 szkół średnich. 
Podczas wojny musiałó oczywi- 
ście nastąpić gwałtowne obni- 
żenie się poziomu szkolnictwa, 
wobec zaciągnięcia wszystkich 
nauczycieli i studentów, Bol- 
szewicki chaos roku 1918 po- 
gorszył jeszcze znacznie sytua- 
cję. 

Lecz od r. 1919 do r. 1921 
pod rządami Lenina i wskutęk 
energicznej działalności Łuna- 
czarskiego nastąpiło znaczne 
polepszenie na tem polu: do 
końca r, 1921 wzrosła liczba 
szkół ludowych do 76,000, licz- 
ba uczących się do 6 miljonów, 
co wynosiło mniej więcej 80% 
dzieci w wieku szkolnym, Ilość 
szkół średnich wynosiła 3,700 
wobec 1060 z r. 1914, 

Po roku 1922 natomiast na- 
stąpił, według urzędowych do- 
niesień komisarjatu dla szkol: 
nictwa ludowego, gwałtowny 
zwrot w rozwoju szkolnictwa. 
Na paździeńikowem posiedze- 
niu Centr. Komitetu Egzek. w 
Moskwie przedstawił szczegó- 
iowo komisarz dla spraw oświa 
ty Łunaczarski obecny stan 
szkolnictwa ilustrując go dobit- 
nie statystycznemi danemi, 

Liczba szkół powszechnych 
zmiejszyła się w końcu r, 1923 
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do 49,000 z ogólną liczbą dzieci 
3,700,000. Szkół średnich pozo 
stało 2030. Od r. 1921 zamknię- 
to więc 1670 szkół średnich. 
(Charakterystyczne jest oświad 
czenie Łunaczarskiego:  „Oka- 
zało się, że szkoły te absolutnie 
nic nie warte"). O wątpliwej 
wartości szkół ludowych wogó- 
le mowy nie było, 

W r. 1924 stosunki oświato- 
we znacznie się pogorszyły, po- 
nieważ przyznano na cele o- 
światowe tylko 60,200,000 ru- 
bli zł. zamiast-78 miljonów, któ 
rych zażądał Łunaczarski, głów 
nie w celu polepszenia pensyj 
nauczycielskich. Położenie ma 
terjalne nauczyciela jest wprost 
beznadziejne. Pensja przecięt- 
na nauczyciela wynosiła w le- 
cie r. b. 14 rubli w mieście, 10 
rubli na wsi miesięcznie, wobec 
30—40 rubli najniższych pen- 
syj urzędników  administracyj- 
nych, a 20—30 rubli żołdów 
żołnierskich, 

Rząd sowiecki, głosząc o o- 
statecznem zlikwidowaniu anal 
fabetyzmu” znacznie przesadził. 
— Na wspomniane posiedze- 
niu zauważono kilkakrotnie, że 
w rzeczywistości stan szkolnic- 
twa jeszcze gorzej się przedsta- 
wia, niż to 20 — 30 rubli żoł- 
dów żołnierskich, 

O położeniu szkół wyższych 
na obradach tych nie mówiono. 
Zważywszy fakt, że prawie 
wszyscy uczeni bawią zagrani- 
cą, można sobie wyobrażić stan 
szkół akademickich w Rosji. 

Z istniejących obecnie 23 u- 
czelni wyższych przypada na 
Moskwę 10, na Petersburg 6 o- 
raż 7 na prowincję, Poziom 
studentów, uczęszczających do 
tych zakładów naukowych, jest 
bardzo niski. Z 3569 osób przy- 
jętych na semestr jesienny . b. 
stanowią przeszło 42% absol- 
wenci t, zw, fakultetów robotni 
czych, które jedynie minimalną 
ilość najpotrzebniejszych wia- 
domości przysparzają. Wogóle 
z warstw inteligentnych pocho 
dzi jedynie 12,6% studentów, a 
66,2% z warstw robotniczych i 
chłopskich. 

Liczby te mówią dość, do ja 
kiego stopnia się zmniejszyła 
rzesza inteligencji, a wobec ta- 
kich „wyników“ sowieckiej pò- 
lityki kulturalnej i oświatowej 


Nr 14. 


Protesty przeciw wydaniu floty 
Wrangla. 


Świat polityczny Rumunji z 
wielką uwagą śledzi przebieg 
sprawy zwrotu Rosji sowieckiej 
eskadry rosyjskiej, przebywają- 
cej w Bizercie, Jak wiadomo- 
mo Rumunja zgłosiła z tego 
powodu protest w Paryżu, wska 
zując, że zjawienie się tej eska- 
dry na morzu Czarnem dałoby 
bolszewikom  stanowczą prze- 
wagę na morzu, co przy znanej 
impulsywności polityki sowiec- 
kiej łatwo zagroziłoby pokojo- 
wi na Bałkanach i wogóle na 
Blizkim Wschodzie, Ostatnio 
nastąpiło w tej sprawie pewne 
uspokojenie, wobec otrzymania 
z Paryża wiadomości, iż sprawa 
wydania eskadry bolszewikom 
zostanie odłożona na dłuższy 
czas, Prasa wszakże w dal- 
szym ciągu omawia” tzeczoną 
kwestję. 

Popularny dziennik „Adve- 
rul" stawia pytanie, jaki interes 
posiada Francja w tem, aby wy 
dać bolszewikom eskadrę i tem 
zwiększyć ich potęgę militarną. 
Gazeta ta pisze: „Militaryzm 
bolszewicki grozi dwom pań- 
stwom; Rumunji i Polsce. Oba 
te państwa są sprzymierzeńca- 
mi Francji Utrzymanie niepod 
ległości w tych państwach jest 


wytworzonej przez traktaty po- 
kojowe. Rumuńska opinja pu- 
bliczna nigdy nie zrozumie logi- 
ki wydawania floty z Bizerty, 
Sowiety w ich obecnym stanie 
nie rozpoczną wojny, lecz kto 
nam zaręczy, że przyczyny ze- 
wnętrzne nie zmuszą ich do roz 
poczęcia kroków agresywnych. 
Lecz jeśli sytuacja przedstawia 
się w ten sposób, to czyż Fran 
cja nie mogła wymyśleć nic in- 
rego, jak wzmocnienie potęgi 
militarnej sowietów?'', 
Wychodzący w Rydze dzien 
nik „Siewodnia* dowiaduje się, 
że w związku z rokówaniafmi, 
prowadzonemi przez Francję w 
sprawie wydania Rosji sowiec- 
kiej iloty czarnomorskiej i wo- 
bec zamiarów rządu sowieckie- 
go wzmocnienia tą eskadrą flo- 
ty sowieckiej na morzu Bałtyc- 
kiem, wszystkie państwa, leżą: 
ce dokoła morza Bałtyckiego, 
zwróciły się do Francji z prote« 
stem. Państwa bałtyckie o- 
świadczają, że podobńe wzmo+ 
cnienie sił zbrojnych Rosji so- 
wieckiej wytwarza poważne nie 
bezpieczeństwo dla państw bal- 
tyckich i że z tego względu 
przekazanie eskadry czarnomor 
skiej rządowi sowieckiemi jest 


kwestją równowagi politycznej, niepożądane, (Rps.) 


Teatr Popuiarny. 


Dziś, w środę dn. 14-go bm. 
arcy-wesoła krotochwila w 4-ch 
aktach Kazimierza Zalewskiego 
p. t. „Oj mężczyźni, mężczy- 
źni*, 

Udział biorą panie: Bronow- 
ska, Szczepańska, Staniewska, 
Żeromska oraz panowie: Bol- 
kowski, Gałęcki, Górecki, Pi- 
Puchalski i ińni. 
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W piątek pierwszy raz. w 
Łodzi potężny dramat W. Sie- 
roszewskiego p. t. „Boiszewicy*. 
Kierownictwo i reżyserja dó- 
kłada wszelkich starań aby 
sztuka wypadła jaknajlepiej. 

Reżyseruje M. Bielecki. De- 
koracje pędzia art, malarza - B, 
Witkowskiego. 


Pierwszy polski podręcznik, Któ- 
ry podaje zasady. buchalierii. 


Buchalterja Kameralaa dla 
Instytucji Samorządu Miejskiego, 
ułożył Henryk Chankowski, ná- 
uczyciel buchalterji i nauk hañ- 
dlowych Warszawa, naxład Kur- 
sów Buchalteryjnych H. Chan- 
kowskiego, s. r. 108, cena zł.1, 

Jest to pierwszy w języku 
polskim podręczaik, który poda- 
je w sposób jasny, dla każdego 
znającego ogólne zakady bu- 
chalterjj, jack w Instytucjach 
Samorządu Miejskiego rachun- 
kowość prowadzoną być powin- 
na. Podręeznik ten obejmuje; 


sporządzenie inwentarza czyli 


spisanie calego stanu majątko- 
wego; sporządzenie budżetu. do“ 
chodów i wydatków; zaprowa- 
dzenie ksiąg rachunkowych; za* 
księgówanie wszystkich docho: 
dów i wydatków za m. styczeń; 
sportządzenie bilansu i kontroli 
ksiąg za m. styczeń; zaksięgo- 
wanie wszystkich dochodów ^i 
rozchodów za cały rok (luty— 
grudzień); bilans i kontrole 
ksiąg za cały rok i roczne zam- 
knięcie ksiąg: nadto obejmuje 
wzory ksiąg głównej i pomocni- 
czych, t. j- dochodów i'rozeho- 
dów poszczególnych dzialów, 

e CZSZAISPSZZOA 


Zamierzone małżeństwo polityczne ekscesarzowej Zyty 


„Prager -Presse przynosi z 
Wiednia następującą wiadomość: 
Excesarzowa austrjacka Zyta 
bezskutecznie usiłowała dotąd 
uzyskać zezwolenie mocarstw 
na osiedlenie się na Węgrzech. 
Jednak mionarchiści węgierscy 
znaleźli : wreszcie sposób na 
sprowadzenie Zyty i jei syna 
Ottona, Cheą mianowicie wy- 
dać wdowę po cesarzu Karolu 
za arystokratę węgierskiego, 
gdyż włedy ekscesarzowa otrzy: 
małaby obywatelstwo węgierskie 
i mogłaby bez przeszkody za- 


NL)L>)LmoQmomMmLLLL ZZ ZZ Z 


dojdzie ciemnota w Rosji w nie 
długim czasie do swego szczy- 


CJ : sunków | 28 
tu, gdyż-o naprawie stosunków | który w swoim zamku udzielił 


tych w obeenych warunkach | 


finansowych nawet i myśleć 


nie może. 


mieszkać na Węgrzech; a vco 
ważniejsze, jej małoletni syn 
Otto mógłby również przebywać 
w kraju, gdzie arystokraci wg- 
gierscy zajęliby się wychowa: 
niem przyszłego króla w duchu 
narodowym. 

Krąży pogłoska, że Zyta za- 
mierza poślubić hr. Józefa 
Hanyady'ego, byłego dworzani- 
na cesarza Karola, który docho- 
wał wieraośc: Habsburgom, idąc 
wraz z rodziną e€ekscesarza na 
wygnanie. lane wersje wymie- 
niają nawet starego hr. Juljusza 
Andrassy'ego, który dla celów 
politycznych wszediby w związ- 
ki małżeńskie z Zytą. Wymie- 
niają również ks. Esterhazy 'ego, 
był schronienia parze królew- 


skiej w dobie nieudanego puczu 
monarchistycznego na Węgrzech, 


„ numerach gazety, 


NOWINY SPORTOWE. 


List z z Paryża 


„NOWIN YS 


Sport francuski nie wie co podatki. 


(Dokończenie). 
W tym samym numerze: 
„Tereny miejskie, na któ- 
ach znajdował się „Stadjon ', 
przeznaczonych dla użytku klu 


-pów sportowych przedmieścia 


Montrouge, zostały oddane U- 
niwersytetowi pod budowę | 
„gmachu akademickiego". 

Prefektura nie została obo- 
jętną wobec kłopotów, w jakich 
się znaleźli z tego powodu spor 
łowcy, tembardziej, że ostatni 
z terenów wymienionych ko- 

rzystali od blisko 40 lat. 

Wczoraj paryska rada miej- 
ska debatowała nad propozycją 
Freiektury, by na urządzenie 
stadjonu oddano grunta położo- 
ne przy bramie ar o 
powierzchni 7500 m., w ten 
sposób  ułatwiono te Away 

żnym klubom sportowym kon 
(ynuowanie ich pracy”, 

Dnia następnego czytam: 

„Dyrekcja Velodrome d'Hi- | 
ter zwróciła się do paryskiej 
rady miejskiej z prośbą, 
wznawiając tradycję przedwo- 
jenną, zechciała wyznaczyć na- 
grody dla zwycięzców dwu wy- 
ścigów w t. zw. „dniu rady miej 
skiej”. Na posiedzeniu wczo- 
rajszem wyasygnowano na ten 
cel 1000 franków”, 

Wzmianka ta‘ przypomniała 
mi, że na kolarskie Grand Prix 
de Paris rada miejska corocz- 
nie wyznacza 20,000 franków, 

Na tej samej szpalcie znaj- 
duję: 

„Wśród członków licznych 
swych klubów sportowych mia- 


sto Saint Denis posiada dwuch | 


mistrzów olimpijskich: Michar- 
da i Blanchonet. 

Magistrat St. Denis, pragnąc 
wyrazić odpowiednio swe uzna 
nie, organizuje dziś rano, o go- 
dzinie 10,30 oficjalne przyjęcie 
na ich cześć; odbędzie się ono 
na ratuszu w obecności wszyst- 
kich organizacji miejscowych”. 

Tylem wyczytał w dwuch 
w przeciągu 
dwuch dni po sobie następują- 


+ cych, 


Zapomniałem przytoczyć cy- 
tatę następującą: 


„Jedno z naszych wielkich 
przedsiębiorstw finansowych, 
Kredyt Lyoński, urządził w 


Drancy, na przedmieściu pary- 
skiem, stadjon sportowy, odda- 
jąc go do dyspozycji swych u- 
rzędników. Znajduje się tam 
boisko do rugby, otoczone bie- 
żnią 400-metrową, boisko piłki 
nożnej, cztery korty tennisowe 
i trzy szatnie z prysznicami. 
Boiskiem zarządza Koło Spor- 
towe Lyońskiego Kredytu, 

I także tę drugą: 

„W wielkim amfiteatrze 
Sorbony odbył się Zjazd Stowa 
rzyszenia Sportowego nauczy- 
cieli, pod przewodnictwem ho- 
norowyin p. Benazet, 
wozdań wynika, że w roku ub. 
do zawodów, zorganizowanych 


przez Stowarzyszenie, stawało 


zgórą 1000 nauczycieli". 
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Teatr Miejski | 
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Teatr Popularny 


Oj mężczyźni, 
mężczyźni. 


| jęcia ich charakteru 


Horribile dictu — niepraw- 

daż Panie Profesorze? 
* x % 

Nie trzeba wpadać w prze- 
sadę. 

Mało u nas jeszcze zrozu- 
mienia dla sportu, ale zato ma- 
my śnieg, mamy Tatry, mamy 
długi sezon sportów zimowych. 

Falangi narciarzy, łyżwia- 
rzy i innych amatorów zdrowe- 
go mrozu są już wcale pokaź- 
ne liczebnie i rosną dalej jak 
na drożdżach. Ruszywszy w 
Zakopanem, lawina toczy się po 
górach Karpackich, zalewa ni- 
ziny, równie, sięga Wilna, sięga 
diun Bałtyckich. Coraz więcej 
csób odkrywa zimę, tak jak Ko 
lumb odkrył Amerykę; dowia- 
duje się ze ździwieniem rados- 
nem, że ta stara wiedźma zgry- 
źliwa, — przeistacza się w uro- 
czą królewnę, odzianą w 
płaszcz srebrnozłoty, uśmiecha- 
jącą się łaskawie i szczodrze 
roztaczającą cenne dary 


by, ; zdrowiem darzy rączka prawa, 


wrażeniami cudnemi rączka le- 
wa... Ale trzeba stanąć na nar 
tach by zobaczyć! 

Francuzi mają u siebie góry 
większe niż Tatry: mają Pire- 
neje i Alpy. Jeśli my posiada- 
my Zakopane, to oni — Cha- 
monix, Superbagneres, Brian- 
son, 

Ale większość francuzów 
dopiero ze sprawozdań z 
igrzysk zimowych dowiedziała 
się z pewnem ździwieniem, że 
Chanmonix znajduje się we 
Francji. Wiedziała, że do Cha- 
monix, do St. Moritz wyjeżdża 


na 
NNLLoLLenee cna e e 


a ZE 


corocznie na tydzień — dwa : 


pewna ilość paryżan, bo tak po 
dobno czynić wypadą, Ale wie 
rzyła szczerze, że śnieg pada 
tylko w Szwajcarji. 

Słowem, ogół francuski o 
sportach zimowych ma pojęcie 
bardzo liche, 

I jeśli istnieje, nawet w Pa- 
to nosi 


ryżu, sezon zimowy, 
charakter swoisty: 
Oto urządzono wystawę 


sportów zimowych. Jak zaw- 
sze we Francji — urządzono gu 
stownie, elegancko. Dwie pier 
wsze sale zajmowała wystawa 
obrazów na tematy alpejskie. 
Ale scen sportowych brak. 
Idźmy dalej: cała amfilada 
komnat, w piękne ubranych dy 


firmy konłekcyjne, a niezbęd- 
nych przecie temu, co z terasy 
hotelu w Superbagneres będzie 
obserwował, jak cudzoziemcy 
tam manewrują na lodzie, 

Narty jednak na wystawie 
są, i łyżwy także, choć w nie- 
wielkiej ilości i choć trudno je 
znaleźć. Wystawia je bataljon 
strzelców alpejskich w więk- 
szej ilości — są tu typy przyję- 
te w różnych armjach, rozmai- 
te sposoby przymocowania, ma 
py składane etc, oraz dwie, 
trzy firmy przyborów sporto- 
wych, 

Rzecz zrozumiała, to com 
zobaczył na „Wystawie Spor- 
tów Zimowych” nie wystarczy- 
ło mi do urobienia sobie zdanią 
o rozwoju tych sportów we 
Francji. 

Udałem się więc po informa 
cje do Związku Sportów Zimo- 
wych. 

Byłem trzy razy w Związku 
Sportów Zimowych i nie zasta- 
łem nigdy nikogo. Nie wiem, 
czy wszyscy wyjechali do Cha- 
monix, ale zdaje mi się, że ci 
tam wogóle nie jeżdżą, a ograni 
czają się do podziwiania czer- 
wonego beretu manekina, wy- 
konywującego skoki narciar- 
skie w ozdobionej z niewymo- 


wnym gustem witrynie jednego 


z wielkich magazynów na rue 
de Rivoli, 

Jestem może trochę zjadli- 
wym i trochę przesadzam. Nie 
jest tak źle tam, nie jest jeszcze 
tak dobrze u nas, gdzie warun- 
ki klimatyczne są jednak bar- 
dziej sprzyjające. 

Ale czy nie bierze pasja, 
gdy się widzi, jak dla takiej 
wystawy sportów  nieistnieją- 
cych jeszcze, do uprawiania któ 
rych chcą bierną, nieprzychyl- 
nie usposobioną masę zachęcić 
dopiero, dają pałac, fatygują się 
Prezydent Republiki i szereg 
ministrów, poświęca łamy swo- 
je prasa polityczna, znajdują się 
subsydja i kolejowa zniżka 50 
procentowa. 

Podczas gdy tam, gdzie mło- 
dzież się rwie, gdzie tyle do- 
brych chęci, gdzie starczy po- 
pchnąć palcem, by się stały cu- 
da — ci właśnie, czyim obowią- 
zkiem narodowym  wszelkiemi 
siłami dopomagać, torować dro 


| gę — drogę tę niszczą świado- 


wany, gdzie poznajemy rozmai- | 
| tra wysadzają dynamitem po- 


swetrów, czapeczek, 
kominiarek 


te typy... 
beretów, rękawic, 
etc. wystawionych przez znane 


| 


mie i przestępnie, mosty do Ju- 


datków stoprocentowych. 
Wiktor Janosza, 


„mr a e 


Partje polityczne we Francji. 


Paryż, w styczniu. 
E 

Ponieważ przeszłość wyja- 
śnia teraźniejszość, a dzisiejsze 
partje polityczne Francji są wy 
nikiem 50-cio letniej walki poli- 
tycznej, więc dla jaśniejszego u- 
pozwala- 
my sobie na krótki rzut oka 
wstecz. 


Wiadomem jest, że ufundo- 


Miejska Galerja 
Sztuki 
Wystawa Sztuki 
od godz. 1U 1anv 


ę 


| 


Luna 


wanie trzeciej Rzeczypos 

odbyło się prawie przy równo- 
wądze sił republikanów i mo- 
narchistów. W pierwszych la- 
tach trzeciej Rzeczypospolitej 
widzimy walkę zjednoczonych 
republikanów przeciwko legity- 
mistom i orleanistom, dążącym 
do odbutowy monarchji. Z o- 
kresem tym łączy się nazwisko 
Gambetty i zwycięstwo repu- 


- Kino Spółdz. 
Pracow. ję aństw. 


„Niech żyje 
król" 


— Z NN NN 


Miejski Kin. 
Oświatowy 


| Na falach wód. 


blikanów w roku 1879, 

Po zwycięstwie republika- 
nie dzielą się na dwa obozy: 
jeden umiarkowany, konserwa- 
tywny, drugi — radykalny, dą- 


Z | 


żący do skrajnych reform. 
początku mamy opozycję: „O- | 
portunistów” (Gambetta i J. 


Ferry) i radykałów (Floquet i 
Clemenceau), Pierwsi są zwo- 
lennikami metody politycznej i 
parlamentarnej, opierająeej się 
na powolnem rozpatrywaniu 
zagadnień, odsuwając na przy- 
szłość sprawy draśliwe, 
dzy domagali się szybkich, na- 
tychmiastowych reform: jak re- 


Dru- i 


wizji Konstytucji, rozdziału Ko- | 


ścioła od Państwa, 
dziów, 
od dochodu, samorządu — re- 
form, które zostały udaremnio- 
ne przez wielkie wypadki, jak 
komuna itp. 

Podział ten nie przeszka- 
dzał łączyć się ku wspólnej o- 
bronie zagrożonej ,.zez reakcję 
republiki 

Ponieważ obie grupy były 
za słabe na stworzenie własne- 
go rządu, przeto przez naprze- 


wyboru sę- 


mian tworzące się koalicje za- 


rysowały się dwie linje polity- 
czne. 

1. polityki „Zjednoczenia 
Republikańskiego'  (contentra- 
tion republicaine), oparta na 
związku republikanów wszel- 
kich odcieni (oportuniści i u- 
miarkowani radykali) z wyklu- 
czeniem skrajnej lewicy; 

2. polityka  Uspokojenia 
(d'apaisement) zapoczątkowana 
przez Rouvier'a w roku 1887, 
opierająca się na aljansie repu- 
blikanów umiarkowanych z kon 
serwatystami, 

Lecz wkrótce, z ukazaniem 
się nowych elementów na hory 
zoncie życia politycznego, sytu 
acja się zmieniła, Z jednej stro 
ny konserwatyści zgodnie z ra- 
dą Leona XIII, łączą się z Re- 
publiką i tworzą prawe skrzy- 
dło republikańskie,  gotówi 
współpracować z umiarkowa- 
nymi. Z drugiej strony — Par- 
tja Socjalistyczna — po amne- 
stji z roku 1879—1880 wznawia 
swoją działalność pod kierow- 
nictwem Guesde'a, 

Różnice pomiędzy oportuni- 
stami i radykałami ulegają prze 
dawnieniu, Widzimy tylko dwa 
bloki: Blok modere (umiarko- 

wany) — mający za zadanie o- 
bronę praworządności i prawa 
własności, i Blok radical-socia- 
liste, łączący wszystkich zwo- 
lenników radykalnych reform 
socjalnych, 

Pierwszy nta kierunek naro- 
dowo-zachowawczy. Drugi nie 
waha się korzystać z pomocy 
socjalistów - rewolucjonistów, 
przedstawiających od niedawna 
siłę parlamentarną, 

W roku 1899 Waldeck-Rous 
seau wprowadza do swego ga- 
binetu  socjalistę Millerand'a. 
Cobes — jego następca, tworzy 
rząd wyłącznie oparty na koa- 
licji radykałów i socjalistów. 
Koalicji tej dano nazwę Bloc | 
des gauches, Po roku 1906 blok 
ten poczyna się rozpadać. Roz 
kład nastąpił z następujących 
powodów:  Partja radykalna 
stawszy się grupą rządową prze 
chodzi ewolucję i traci swą nie- 


Cyr< Ciniselli 


Godz. 5.30 


do 1l-e; wiecz Popioły zemsty 

W a dndjato: Teraz ja „estem | Czarne sylwetki | Program Nr. 9. 
oałezi ble: : l 

od 12—13 1 10—? króle:n. 


uma Suoma. 


porwana zarania 


podatku postępowego , 
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zależność przez odrzucenie na- 
tychmiastowej realizacji pew- 
nych punktów programu. Par- 
tję zaczynają opanowywać — 
zdaniem twórców ruchu rady- 
kalnego — czynniki niepowoła- 
ne, a zarazem duża liczba rady 
kałów zaczyna skręcać coraz 
więcej ku skrajnej lewicy so- 
cjalistycznejj Wskutek w łonie 
bloku lewicowego zachodzą wa 
hania, scysje i grozi jej rozkład. 
Zupełnie przeciwnie Partja So- 
cjalistyczna zaakcentowuje swo 
ją niezależność. Skonsolidowa 
na w roku 1905 około doktryny 
Marksa głosi walkę klas i od- 
mawia współpracy z partjami 
umiarkowanemi, Partja przyj- 
muje coraz silniejsze zabarwie= 


| nie rewolucyjne i coraz bardziej 


| 


Kino SER AA WOJE OSL 


Przy kominku. 


oddala się od ruchu radykalne- 
go. Lecz już wówczas pojawia 
ją się nowe siły: syndykalizm 
rewolucyjny (wychowańcy So» 
rel' a — twórcy t, zw. działalno= 
ści bezpośredniej) i anarchizm, 
z któremi socjaliści muszą się 
liczyć, 

Wkońcu wypływa nowa kwe 
stja, zakłócająca tradycyjny al- 
jans partji radykalnych: to spra 
wa reformy na podstawie sya 
stemu proporcjonalnego, W r. 
1910 na tym punkcie dochodzi 
do zupełnego rozłamu, Jednak 
w wigilję wyborów 1914 roku 
następuje ugoda pomiędzy so- 
cjalistami i lewą frakcją partii 
radykalnej na podłożu porozu= 
mienia w sprawie zmniejszenia 
cząsu służby wojskowej i refor- 
my socjalnej (podatek dochodo- 
wy). Dzięki temu porozumie- 
niu elementy powyższe osiąga 
ją poważny sukces przy wybo- 
rach, 

Przed wojną widzimy więc 
następujący układ sił politycz= 
nych w społeczeństwie francu- 
skiem; Prawica: monarchiści 
(rojaliści i bonapartyści) i skraj 
ni nacjonaliści; — Katolicy Zje= 
dnoczeni — zwolennicy „l'Ac- 
tion liberale“ prowadzonej prz. 
Jacques Piori; byli oportuniści 
rozbili się w Izbie na kilka grup 
(Entente republicaine democra- 
tique, Republicains de gauche 
itd.) i zgrupowani byli poza par 
lamentem w „l'Alliance demo- 
cratique Adolfa Carnot. Rady- 
kali wszystkich odcieni — jedmi 
o tendencjach  umiarkowań- 
szych, drudzy zbliżeni do socja- 
lizmu o różnych nazwach (rady- 
kali, radykali-socjaliści, tepubli 
kanie, socjaliści) — podzieleni 
byli w Izbie na kilka grup. Nie 
należy więc brać, nawet dzie 
siaj, nazwy radykał jako ozna» 
czającej członka obecnej partji 
radykalnej i radykalno-socjali= 
stycznej, stojącej obecnie u włą 
dzy przy życzliwem poparciu 
Partji Socjalistycznej. Wkońcu 
= socjaliści — „Parti sociali- 

ste unifie', 


Trzeba dodać, że istniały je- 
szcze dwie partje, nie mającą 
swych przedstawicieli w parlas 
mencie: to neo rojaliści (I'Ac- 
tion francaise) skrajna prawica, 
syndykaliści rewolucjoniści 4 

narchiści — skrajna lewica. 


Mal. 


Muzeum Miejskie 


| Działy: 
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Dziś i dni następnych. Fenomenalny 8-mio letni ulubieniec wszystkich części świata 
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7 SF 59 Teraz ja jestem 
Pracowników Państwowych „NIECH ZYJE KROL królch, 


Jest to romans złotej młodości, królewskiej miłości i niezwykłych przygód. Niepospolity film w którym talent 
Coogana dosięga niebywałych wysokości. 
Muzyka pod kierunkiem p. Z PILARSKIEGO. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboły, niedziele 
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47 miejsc zniżone. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 
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HENRYKA HENRYKOWSKIEGO 


przy ul.Wschodniej AG 54. 
Zapisy od 5—10 wiecz. w kancelarji przy szkole, a od. 
4-el po południu w prywatnem mieszkaniu przy 
ul. Gdańskiej Ne 9. 


UWAGA: Sala gruntownie remontowana. 3 
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| daje meble: 


Sypialnie stołowe, gabinety w komple- it 
tach oraz pojedyńcze sztuki po cenach toterji tantowej 
znacznie zniżonych, krzesła wiedeńskie. Zakład Zegarmistrzowsko-Jubiierski 


U 
Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące ; 
w bę: stolarsko-meblowy od najwykwint- JAŃ CHMIEL, ŁÓDŹ, ul. Nawrot 4, 


obrączek ślubnych; przy kupnie je- 
dnej pary, obrączek dodaje się los 


niejszych do najskromniejszych. 
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Edmunda Kadyńskiego 


w Łodzi, przy ul. Nawrot 20. 
Telefon 35-74, 757 
Firma ta bowiem istnieje od roku 1902. 


asa || OSZcZĘdNOŚĆ—droou do bogactwa! 
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CARESS ROX a = Na falach wód 


Wolna przeróbka znakomitej noweli 


a Ogłoszenia drobne Alfonsa Daudet, p.t. „La Belle Niver: 


EEGRENEFTA naise” w 6 aktach. 
ie, waj Początek o godz. 6.30 i 8.30 wiecz. 


młodych Dla dzieci i młodzież 
2-ch inteligen- 3 


s R èf Kupujcie więc obuwie trwałe, tnych kawalerów | GZarne sylwetki 
Na raty i ża gotoówke eleganckie, 849 fyen kiajn Podróż po krajach wiecznej zieloności 
Loleca wielki wvbór o PAP F E E jka Pai Wałów bboy ED 
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|| Błażej i Gorini -+ 


Rutki Rn dziecinnych | pansa JOE. 
FAri OBUWIA y OA | Początek o godz. 3-ej i 5-ej pọ połud, 
oraz a jj | seann anaaaanae wau n naw awannNaMAN ZNANA nnna 
Chrześcijański R LABANEK Łódź 5 ; NP Kap Zawiadomienie: 
Dom. Ubiorów ° , Czerwone „Ankera“ sprzeda- od dnia 19-go stycznia b. m, 


Napiórkowskiego 43. Filja Piotrkowska 275. 


Piotrkowska 08, 43 DANTE. 


pom murowany 


członk. f-wa R.rabat K 


3 M j l. D ka 53 A : 
W bodzi, Pua teesis 2s, UNONA: i zyiav: Dia | 


br. 92; 


gi. Gierzyński 


Naitańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „sxowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się memi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat 


g UL. Traugutta 5 4, | (trzy mieszkania) położony przy ul. Rzgowskiej, plac wiel: 
||  Wznowii | kości 40X96 łokci z drzewkami owocowemi oparkanie- 
przyjęcia  |niem i studnią do sprzedania. Warunki przystępne. 


Oa godz. 5—7. 


Wiadomość ul. Rzgowska 143 w restauracji. 45 


pzy wiecie gdzie najtańsze obuwie: 
w Warsziaiach inwalidów wojennych. 
ulówny sklad, Udańska Ga. 


Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego 
dziecięcego obuwia od zwykłych do najszykowniejszych fasonów. 
Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. 


f Cała Łódź wie, że u nas najtaniej: Spieszcie bo hurtem wykupują: 
20 Nie przepiacajcie u paskarzy.  Wspierajcie pracę inwalidów Wojennych! 
i 


Uwaga na adres: Gdańska 64. 


Kto chce kupić — Kto szuka pracy — 
Kto chce zamienić — znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


arobnycii omoszeniaci. 


Jedna próba p.<exona kazdego. 


Kto chce coś sprzedać — | Kto szuka służby, lub robotników — 


Za słowo placi się u nas 8 groszy. — Poszukujący pracy płacą tylko 
=== 5 groszy. — liajmniejsze ogłoszenie oU groszy 
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